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Oportunizm —  dwa oblicza.
Należy niekiedy poruszać pewne tematy, 

związane z programem i z taktyką danej grupy 
politycznej, aby sprawę lepiej wy jaśnić.

Za politykę i taktykę klubu parlamentarnego 
Chrześcijańskiej D em okracji w poprzednich S e j
mach był odpowiedzialny przedewszystkiem pre
zes p. Józef Chaeiński, ale nie cała odpowiedzial
ność na niego tylko spada, gdyż większość klubu 
i większość Rad naczelnych stronnictwa politykę 
jego i taktykę na terenie parlam entarnym  za
twierdzały.

T ej polityce nieraz zarzucano, i to z wielu 
stron, ze strony przyjaciół i nieprzyjaciół, że nie 
była jednolitą i konsekwentną, że była opozycyj
ną i nieopozycyjną, że była oportunistyczną, że 
była polityką o podw ójnej twarzy. Mamy na my
śli oczywiście czasy po przewrocie majowym.

Nie mam zam iaru omawiać te j spraw y pod 
kątem przeszłości. Nie będę niczego bronił i ni
czego potępiał; nie będę podnosił żadnych zarzu
tów. Sądzę, że klub prowadził taktykę i politykę 
parlam entarną jak  w danych warunkach uważał 
za wskazane, że kierował się dobrą wolą. Tdzie mi 
racze j o przyszłość, o naszą taktykę i politykę na 
przyszłość.

Jest rzeczą zrozumiałą, że każdy duch i k a 
żda organizacja polityczna m ają obowiązek dą
żyć do swego rozwo ju, do zdobywania zwolenni
ków. Aby zaś zdobywać zwolenników, potrzeba 
trafiać do' przekonań. Aby trafiać do przekonań, 
potrzeba reprezentować stale i niezmiennie tę sa
mą myśl, tę samą lin ję polityczną, nie iść n.i sk ra j
ny oportunizm, na to co tylko chwilowo dogadza, 
nie mieć w życiu publicznem podwó jnego oblicza 
Tak się zazwycza j mówi i nie można tego r >dzaju 
stawianiu rzeczy zasadniczo nic zarzucić.

Ale mogą się tu narzucać rozmaite uwagi.
Przedewszystkiem z przekonaniami bardzo 

wielu ludzi bywa rozmaicie. Nawet ludzie m yślą
cy przechodzą nieraz z obozu do obozu, tworzą 
nowe obozy. Często tym. którzv glosują, odpo
w iadają najw ięcej ci kandydaci, którzy najm niej 
żądają, a  najw ięcej obiecują. W tern przecież leży 
sekret prowadzenia p arty j radykalnych.

Jeden z posłów śląskich opowiadał mi o ze
braniach posła Czapińskiego na Śląsku Cieszyń
skim. tłumnie nawiedzanych. Słuchano go jakby  
proroka. Sale, schody, kurytarze były  przepełnio
ne. Czy poseł Czapiński miał jak iś cudowny śro
dek na wymiecenie ze świata nędzy? Oczywista 
nie. Ludzie niestety myślą często na zbyt krótką 
metę. Niedawno dwóch inteligentniejszych robo- 
ciarzy narzekało na m iejskie nasze domy czyn- 
szowe; żądało piorunów z nieba na głowę tych, 
co nimi rządzą, dlatego, że rzekomo nie m ają zro- 
zumienia dlla biednego człowieka. A tu z tych 
biednych ludzi, m ieszkających w murowanych 
m iejskich domach piątrowych około 60°/o nic nie 
płaci, około 25% płaci dawny czynsz, ledwie 15®/» 
czynsz podwyższony, konieczny dla pokrycia ko
sztów budowy i utrzymania. I jak  tu mówić o za
sadach, i przekonaniach z takim i ludźmi?

Żyjem y nadto w czasach ciężkiego przesile
nia. redukcji pracowników, obniżek płac, bezro
bocia. stąd tyle niezadowolenia, narzekań. W ta
kiej atmosferze krytyka, opozycja popłacają, a są 
bardzo łatwe. Tak łatwo wyzyskiwać te rzeczy 
dziś w Polsce przeciw rządom dzisiejszym , czy 
systemowi tych rządów. Byłoby to dem agogją, ale 
czy i dem agogją rozmaite part je, nawet um iar
kowane, bodaj niekiedy się nie posługują i czy to 
jest czysta lin ja  ideowa?

Ale nawet od ludzi uczciwych nie możemy 
żądać bezwzględnej ofiary, bo nie można się 
trzymać zasady: Niech świat zginie, byleby ty l
ko sprawiedliwości stało się zadość. Gdy idzie o 
rzeczy wieczne, o zbawienie duszy, tam może obo
wiązywać bezwzględność i męczennicy, ginący za 
w iarę Chrystusową, dali przykład tak ie j bez
względnej służby idei.. Gdy jednak idzie o rzeczy 
doczesne, dziwnie nieraz skomplikowane i n ie ja
sne, tam samo życie zmusza ustawicznie cło kom
promisów wza jem nycl i.

Także part je  polityczne naginają się do ro
zmaitych okoliczności i warunków, idą na kom
promisy. Jeśli p artja  katolicka tworzy większość 
rządzącą z p artją  socjalistyczną, to jest to kom
promis. Jeśli nasze stronnictwo prawicowe czy
niło ciche czy jawne porozumienie wyborcze ze 
stronnictwami radykalnemi, był to także kompro
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mis. Kompromisy w życiu politycznem być mu
szą, idzie tylko o to, z kim je  robić można i kiedy.

U nas w Polsce w chwili obecnej mamy w 
gruncie rzeczy tylko dwa obozy polityczne: obóz 
rządowy i obóz przeciwrządowy. Prawica i le
wica, odkąd rządy pomajowe poszły na rozbicie 
stronnictw radykalnych, złagodziły, prawie za
wiesiły Walkę między sobą, aby wspólne Wysiłki 
zwrócić przeciw niemiłemu sobie rządowi. W tym 
stanie rzeczy gdzie może być m iejsce dla Chrze
ścijań sk ie j D em okracji?

W C hrześcijańskiej Dem okracji zawsze ro
zumiano, że ona ma być stronnictwem środka, że 
ma wnosić w życie polityczne, uczciwość, ale i u- 
m iarkowanie i pojednawczość. Wynika to tuż 
z samych zasad chrześcijańskich, na których zbu
dowany jest program  stronnictwa. Takie stanowi
sko umiarkowane nakazuje krytykow ać to, co złe, 
ale znowu popierać to, co dobre.

Zapewne bardzo się różnią rozmaici ludzie 
W swoich zapatrywaniach na rządy dzisiejsze. 
Ale to pewne, że rządy te, chociaż im wiele rze
czy zarzucać słusznie można, nie szukają  walki 
z kościołem, ani nie idą na zniszczenie państwa, 
stara ją  się uwzględniać potrzeby wszyskich 
warstw narodu i gdyby te rządy zupełnie ustą
piły. minimalne są widoki, czy przyszłyby lepsze. 
W takich warunkach stronnictwu katolickiemu 
wypada prowadzić jedynie politykę uczciwą, rze
czową, wychowywującą państwowo szersze w ar
stwy, w pewnych razach rząd zw alczającą, ale 
w innych razach znowu go popierającą.

Powiedzą, że to oportunizm, dwa oblicza!
Chociaż umysłom przeciętnym m niej odpo

wiada lin ja umiarkowana i chętniej pisałyby się 
naWet na ostrą walkę, to jednak zaznaczyć nale
ży, że zasady chrześcijańskie i interes państwa 
również powinny być brane pod uwagę. Dlatego 
nie przeraża mnie zarzut oportunizmu, jak i się 
z te j  czy innej strony p'rzeciw nam może pod^iV' 
Musi ktoś dać przykład uczciwej, chrześcijańskiej 
taktyki politycznej i powołaną jest do tego prze- 
deWszystkiem Chrześcijańska D em okracja jako  
stronnictwo z programem wybitnie chrześcijań
skim.

Ale tyle działo się i dziać się jeszcze może rze
czy w państwie, za które Chrześcijańska Demo
k rac ja  nie może brać odpowiedzialności? Jeśli tak 
jest, to i Chrześcijańska D em okracja może być 
stronnictwem opozycyjnem, a tem się będzie wy
różniała od innych p arty j opozycyjnych, że je j 
opozycja będzie rzeczową, uczciwą, chrześcijań
ską.

Czy taka umiarkowana, rzeczowa opozycja 
znajdzie w k ra ju  uznanie? W każdym razie umy
sły trzeźwe i myślące po chrześcijańsku muszą 
uważać taki właśnie kierunek za dobry i muszą 
rozumieć obowiązek popierania tego właśnie k ie
runku; je śli zaś Chrześcijańska D em okracja roz
winie swój program  aktualny i da pracę, zna jdzie 
zapewne i uznanie.

Zdobywajmy więc jednostki dzielne dla na
szego program u i rozw ijajm y naszą pracę, a bę
dzie rosło uznanie i będą rosły nasze wpływy. 
Szukajm y więc ludzi, rozw ijajm y pracę.

Ks. Szydelski 
poseł

Wszyscy razem do pracy.
Żyjem y w czasach ciężkich, w ym agających 

wielkiego napięcia nefrwów. Chwile tak ciężkie 
byw ają w historji rzadko. Mimo, że tyle się dziś 
mówi o pokoju, o rozbrojeniu, i że prawdopodo
bnie w te j chwili rzeczywiście o wojnie na ser jo 
nikt nie myśli, nawet nacjonaliści niemieccy, to 
jednak musimy uważać czasy obecne za niesły
chanie ciężkie i nie pora na niefrasobliwe pocie
szanie się naszem: jakoś to będzie.

Widzimy niezwykłe krzątanie się Niemiec. 
Świeżo tworzy się jak aś w ielka un ja narodowa 
w A nglji: czyżby u nas nie miało przy jść  do ze
spolenia twórczych sił narodowych, aby służyć 
O jczyźnie i przeciwdziałać możliwym niebezpie
czeństwom?

Na tarnowskim zjeździe legjonistów wicemi
nister Starzyński wzywał całe polskie społeczeń
stwo do pracy dla lepszego ju tra  gospodarczego. 
P. Sławek mówił legjonistom. że winni być w o- 
fiarnej pracy dla O jczyzny przykładem dla in
nych. Wszystko to bardzo piękne. Tylko należało
by jakoś tę współpracę innym ułatwić, a nikogo 
od niej nie odpychać. Należałoby nie odmawiać 
zaufania także tym innym, aby ich dla współpra
cy pozyskać, przyciągnąć, przywiązać. Niezawo
dnie jest wiele sił dobrych i wiele serc gorących 
w obozie rządzącym : ale nikt nie zaprzeczy, że 
przydałoby się Polsce ich jak  najw ięcej i że ich 
szukać należy także poza obozem legjonistów. Lu
dzi zdolnych, przygotowanych do pracy państwo
w ej i uczciwych Polska nie ma zawiele, a o ile ich 
ma, należy ich szanować i do współpracy zapra
szać. Muszą tu czynniki rządzące niejedno zmie
nić w sw ojej taktyce i w swoich metodach. aby 
tych także innych pozyskać. Potrzeba mieć wię
cej zaufania do własnego społeczeństwa, bo dzi
siejsza chwila wzywa wszystkich razem do pracy.

Potrzeba rzeczywiście skupić wszystkie siły 
przedewszystkiem dla ju tra  gospodarczego. Po
trzeba tu wielkiego wysiłku, bo i trudności są 
bardzo wielkie i o radę nie łatwo. Na kredyty za
graniczne w te j chwili trudno liczyć. Jesteśm y 
zdani na własne środki, potrzeba więc bardzo u- 
m iejętnie niemi się posługiwać, aby nic nie uro
nić z tego, co jest, a wszystko ja k  n ajlep iej w y
zyskać.

Potrzeba skupić wszystkie siły. aby dopomóc 
do przetrwania tym, których dzisiejsze stosunki 
w ytrąciły z warsztatów pracy, skazały na bezro
bocie i nędzę. Suma takich nieszczęśliwców jest 
wielka. Należałoby ich otoczyć opieką i pomóc 
im, może jeszcze bardziej zaopiekować się ich ro
dzinami. Należałoby pomyśleć o zapewnieniu im 
pomocy m aterjalnej i o zorganizowaniu dla nich 
pomocy kulturalnej, aby ich ustrzec przed zupeł- 
nem zdemoralizowaniem i zdziczeniem. Potrzeba 
tu dużych środków i wiele ofiarnej pracy ze stro
ny społeczeństwa. Biskupi polscy stara ją  się orga
nizować pomoc. W naszej archidjecezji ma objąć 
tę pracę A kcja Katolicka. Rząd również o tych 
rzeczach nie zapomina i ma tu prawo liczyć na 
pomoc społeczeństwa, ale to społeczeństwo należy 
pociągnąć, nie zrażać.

Potrzeba skupić wszystkie siły, aby przeciw
stawić się groźnej propagandzie wywrotowej, 
działa jące j skrycie, zn ajdu jącej w dzisiejszem
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ciężkiem przesileniu gospodarczem znakomitego 
sprzymierzeńca. Jeśli ta propaganda znachodziła 
pewne powodzenie w czasach dawniejszych, zna
cznie lepszych, to jakżeż podatnym gruntem dła 
niej będą dzisiejsze stosunki i bezrobocie? Potrze
ba,by tu znowu wiele sił i wiele środków. Należa
łoby zejść wdół i tam na dole zetknąć się z pro
pagatoram i przewrotu, paraliżować ich agitację, 
oświetlać stosunki, pouczać łudzi, przestrzegać 
przed łatwowiernością. Znowu tu potrzeba ludzi 
do pracy szukać, jednać ich, ujm ować ich sobie.

Potrzebaby wreszcie skupić siły, aby praco
wać oświatowo i narodowo w szerokich w ar
stwach ludowych, zwłaszcza na kresach wschod
nich. Niedawno będąc na prowincji, spotykałem 
się z zarzutami, że Koła T. S. L. śpią, że inteligen
c ja  po miastach wsi unika, że nie w yjeżdżają pre
legenci. Może te skargi tylko częściowo są uza
sadnione, może w nich wiele przesady. W każdym 
razie należałoby pobudzić inteligencję m iejską, 
chociaż i ona dziś przygnębiona, do żywszej pra
cy. Należałoby znowu wynaleźć garść ludzi ucz
ciwych, którzy do te j pracy pójdą.

Społeczeństwo winno sobie zdawać sprawę 
z tego. że czasy w ym agają wielkiego wysiłku i że 
w ym agają, ja k  czasy najazdu bolszewickiego na 
Polskę, zgodnego działania wszystkich. Ale rząd 
i obóz rządzący winni ze sw ej strony uczynić, co 
jest możliwe, aby  wszystkich ludzi dobrej woli 
do tej pracy pozyskać i wciągnąć. W takich 
wszczególności chwilach taktyka rządu wobec 
społeczeństwa i wobec poszczególnych ludzi win
na być ja k  najbardziej umiarkowaną, spraw ie
dliwą i uczciwą. Należy zapomnieć o drobnych 
animozjach, o małostkowych ambicjach, o wyno
szeniu w łasnej p artji, a iść na pociągnięcie wszy
stkich łudzi dobrej woli do współpracy.

Tego żąda od nas chwila dzisiejsza. Do p ra
cy zgodnej, razem do pracy.

Ks. Szydelski
poseł

Polityka stronnictw katolickich.
Mamy kilka stronnictw w Polsce,, które w pro

gramach swych oświadczają, że stoją w obronie 
w iary katolickiej w Polsce. Zastanówmy się, jak a  
musi być polityka stronnictwa prawdziwie kato
lickiego, nie takiego, które tylko ma szyld kato
licki, a w swych posunięciach nie bardzo się trosz
czy o zasady katolickie lub też takiego, które 
szyld ten wypożycza sobie podczas wyborów.

Przypom nijm y sobie, jak ą  je st główna cecha 
nauki Chrystusowiej. Jest nią miłość. W Starym  
Zakonie mówiono „ząb za ząb, oko za oko“, a 
Chrystus rzekł: .,M iłujcie nieprzyjacioły wasze, 
módlcie się za tych, którzy was prześladują". 
Może to twarde słowa, ale słowa Chrystusa; kto 
je  odrzuca, nie postępuje po chrześcijańsku. 
W programie naszym Ch. D. obok sprawiedliwo
ści — miłość je st na pierwszem miejscu. Miłość ta 
objaw iać się też musi w polityce. Nie wolno nam 
nikogo, choćby prześladowców naszych, nienawi
dzić. Chrześcijanin powinien nienawidzić zło, ale 
ludzi, choćby je  popełniali, uważać za braci b łą
dzących.

A jeszcze jedna uwaga. Każde stronnictwo 
uczciwe musi postawić sobie zasadę: Wszystko 
na chwałę Bożą i pożytek Ojczyzny. Interes stron
nictwa nigdy nie powinien przeważać nad intere
sem państwowym. Stronnictwo, je śli je st przy 
władzy, bierze odpowiedzialność za losy państwa. 
Jeśli stronnictwo niema swych przedstawicieli w 
łonie rządu, jest w opozycji. Wzorem, jak a  po
winna być opozycja, je st A ngłja. Tam opozycja 
nazywa się opozycją jego Królew skiej Mości. 
O pozycja jest dla rządu potrzebna, bo poddaje 
rzeczowej krytyce tak pewne posunięcia rządu, 
jak  i jego organów. Jest to tylko podział pracy cłla 
dobra państwa: rząd odpowiedzialny wnosi pro
jek ty  ustaw, w ydaje rozporządzenia i je  w yko
nuje, w czem popierają go stronnictwa rządzące, 
a opozycja poddaje pro jekty  ustaw, rozporządze
nia i ich wykonanie spokojnej rzeczowej krytyce, 
myśląc przytem ciągłe o dobru państwa. W A nglji 
widzimy, że tak postępuje opozycja wobeć p artji 
rządzącej. Nienawiści niema tam śladu ani po stro
nie rządu ani opozycji. Ba Id win, wódz konserwa
tystów, mówi o prem jerze socjaliście: „Mój przy
jaciel Mac D o n ald 1. Rozumie się też samo przez 
się, że opozycja głosuje za wszystkie mi koniecz- 
nościami państwowemi a przedewszystkiem za bu- 
dżetein i za ustawami potrzebnemi i korzystnemi 
dla państwa.

Jakżeż inaczej, nie po chrześcijańsku kształ
tu ją  się stosunki parlamentarne w Polsce? Między 
rządem a przeważną częścią opozycji panuje nie
ukryw ana nienawiść. Każde posunięcie rządu, 
choćby wywołane koniecznością państwową, na
potyka na zjadliw ą krytykę i wyzyskiwane jest 
przez opozycję w celu zwalczania rządu i budze
nia doń nienawiści w masach. W A nglji zachodzi 
tak, ja k  i u nas, potrzeba oszczędności, zm niej
szenia wysokości pensji, uposażeń, świadczeń. Ale 
tam szef każdej opozycji, zapowiada, że nad 
uzdrowieniem skarbu będzie współpracował z rzą
dem a ewentualnych potrzebnych zarządzeń nie
popularnych nie będzie wyzyskiwać do ag itac ji 
przeciw rządowi. A u nas opozycyjna prasa nie 
u staje  w złośliwej krytyce, podburzaniu swych 
czytelników i rozniecaniu nienawiści do rządu ku 
uciesze socjalistów  i komunistów.

Uczciwa opozycja musi się w każdym w ypad
ku pytać, czy je j  postępowanie w yjdzie na dobro 
państwa. Zdaniem mojem Polsce potrzeba uspoko
jenia. Wobec przesilenia gospodarczego, klęski 
bezrobocia, groźnych naszych sąsiadów i wzma
gającego się komunizmu potrzeba konsolidacji 
wszystkich stronnictw polskich, ja k  to było w r. 
1920. Budzeniem nienawiści utrudniamy, a może 
uniemożliwiamy konsolidację i uspokojenie po
trzebne O jczyźnie i wywołujem y akty nienawiści 
ze strony rządu. Stronnictwa, które w program ie 
swym m ają obronę w iary katolickiej, powinne 
raz wreszcie porzucić drogę nienawiści i kroczyć 
drogą miłości, nie zrzekając się praw a rzeczowej 
krytyki.

Dr, M aksym iljan Thullie
senator.
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Pomoc dla bezrobotnych.
„ Najw iększą klęską i nieszczęściem jak ie  spa
dły na ludzkość w dobie powojennej jest be/ro
bocie. Dziesiątki mil jonów  ludzi i ich rodzin we 
wszystkich państwach pozostaje bez pracy, bez 
środków do życia, cierpiąc niezasłużenie głód i 
nędzę.

W Polsce liczba bezrobotnych dochodzi do 
czterystu tysięcy ludzi.

Niejednokrotnie poruszaliśm y tę sprawą na 
łamach naszego pisma, naw ołując do skoordyno
wanej, zgodnej akc ji ratunkow ej wszystkich lu
dzi dobrej woli.

Spraw ą tą za ją ł się bardzo szczerze i serdecz
nie Episkopat polski, tworząc komitety ratunko
we w całym k ra ju  i zbierając datki na odżywia
nie głodnych. Zajęły się nią również samorządy 
m iejskie i różne instytucje humanitarne i spo
łeczne.

Rząd w ypłacał dotychczas mil jonowe kwoty 
dla bezrobotnych jednak okazało się. że jeszcze 
są one niie w ystarczające wobec ogromu klęski.

Obecnie rząd zapowiedział dalszą akcję ra
tunkową.

Pierwszym celem akcji rządowej je st: roz
szerzenie zasięgu zatrudnienia bezrobotnych. Ma 
się tego dokonać w drodze skrócenia czasu pracy 
zwalniania młodocianych i kobiet zamężnych. Wy
konanie tego zamiaru może się odbyć dlrogą do
browolnej umowy lub też przym usu (zwalnianie 
mężatek w instytucjach państwowych). Zrealizo
wanie te j zasady — jak  ją  nazwano — spraw ie
dliwości społecznej dobrowolne jest dosyć trud
ne, zależy bowiem od robotników i przemysłow
ców. Były wprawdzie już wypadki, że robotnicy 
(w okolicy Zawiercia) zgodzili się na redukcję 
czasu pracy, ale czy wszędzie przyjm ą się te ob
jawy bezinteresowności i współczucia przewi
dzieć trudno.

A kcję zwalniania należałoby — naszem zda
niem — zastosować również w wielu instytucjach 
społecznych a szczególnie ubezpieczeniowych — 
Kasach chorych — w których przy rozwiązywa
niu zarządów a wprowadzaniu systemu komisa
rycznego przyjęto na m iejsce zwolnionych dłu
goletnich pracowników emerytowanych wyż
szych stopni urzędników państwowych lub eme
rytowanych oficerów. Rozumiemy, że nikomu się 
nie przrelewa i em erytury nie w ystarczają. To 
jednak emeryci ci posiadają przynajm niej skro
mne pensje, gdy tymczasem bezrobotni skazani 
są z rodzinami na ostatnią nędzę. Odciążyłoby się 
w ten sposób — przynajm niej w niew ielkiej mie
rze wypłacane fundusze dla bezrobotnych. Idąc 
dalej po tej linji. należałoby starać się. by we 
wszystkich kinach, teatrach, zakładach, zatrudnić 
bezrobotnych na stanowiskach bileterów, wo
źnych. inkasentów i t. d., którzy rekrutują się 
rlziś przeważnie także z emerytów lub pracowni
ków m iejskich czy państwowych w czynnej służ
bie, pracujących w godzinach pozasłużbowych. 
Pod rozwagę podajem y powyższe czynnikom m ia
rodajnym.

D rugi cel rządu — io pomoc bezpośrednia, na 
którą potrzeba pieniędzy. Rząd liczy, że je  uzy

ska w daninie bezpośredniej przez zwiększenie 
opłat z podatku' dochodowego i przez ofiarność 
prywatną. W płacanie podatków w postaci bezpo
średniej produktami, jak  zbożem, węglem czy cu
krem może nastąpić jedynie w drodze ustawoda
wczej.

Niezawodnie rząd zwoła Sejm  na sesję nad
zw yczajną celem przeprowadzenia tych uchwał.

Trzecia sprawa —. uważamy — najw ażn iej
sza, to organizacja i wprowadzenie w życie całej 
pomocy bezrobotnym, w ym agającej wielkich sit 
i ogromnego aparatu. W tym kierunku rząd mało 
zdradza ze swych zamiarów. Mówi się, że do pra
cy tej zostanie użyty Czerwony Krzyż; pomysł 
wcale trafny, bo ta instytucja posiada dostateczne 
przygotowanie i sprzęt.

N ajgłów niejszą i może najbardziej zasadni
czą sprawą w tych zamierzeniach jest zgodność 
postępowania rządu i całego społeczeństwa.

Oby na ten czas ratunku wynędzniałych mas 
wyzbyto się nienawiści i wszelkich walk. zapo
mniano o urazach a przystąpiono z istotną miło
ścią chrześcijańską niesienia pomocy bliźnim.

Łuk.

W  przededniu przebudowy ustroju 
życia spełecznego.

Kapitalizm, zacieśniając pojęcie o wartości 
materji do fanatyzmu, sam sobie kopie grób, w któ
rym legnie obok obalonego cielca Mamony. Prawdę 
tę silnie przepowiada praski biskup ks. Kordacz: 
K apitał przywłaszczył sobie wszystkie zdobycze 

ludzkiego ducha, wynalazki techniczne, odkrycia 
nauki, nowe metody pracy. W ten sposób wszyst
ko. co dla człowieka ma być błogosławieństwem, 
staje się jego zatraceniem. Wiem, co mogło przy
nieść postęp, ale i to wiem, że robotnicy, którzy 
zniszczyli pierwsze w Londynie maszyny, instynk
tem trafnie wyczuli, że te maszyny pozbawią ich 
chleba i pogrążą w nędzy i rozpaczy..." dlatego, 
że „kapitalizm  dzisiejszy jest nieprodukcyjny i 
niemoralny bez względu na to, czy je st gromadzo
ny przez poszczególnych wyzyskiwaczy, czy też 
przez banki i trusty Ten gromadzony kapitał jest 
owocem twórczej pracy rąk robotniczych i mó
zgów urzędniczych, ale zamiast służyć postępowi, 
sta je  się fundamentalną przyczyną powszechnej 
nędzy i upadku... Czasy nasze dojrzały  dla rewo
lucji światowej. Jeśli możni tego świata i kapita
liści nie podporządkują się nakazom chrzęści jań- 
stwa, to cały świat spłonie w morzu czerwonych 
płom ieni!”

Prorocze te słowa jednego z dostojników Ko
ścioła skierować powinny um ysły ludzkie na dro
gę poważnych i głębokich refleksyj nad stanem 
dzisiejszych społeczeństw.

W ystarczy bowiem rzucić okiem na potenta
tów kapitału jak  Ameryka, Anglja, F ran cja  i 
Niemcy, a odrazu uderzy nas tam niebywały 
wprost wzrost bezrobocia i komunizmu. Państwa, 
zda .się, I >oga,te i najbardziej uprzywilejowane 
pod względem ekonomicznym, a jednak z drugiej
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strony medalu — biedne, i to biedne tak, że lu
dzie m uszą umieSrać z głodu i nędzy. Rozpacz zaś 
tych nędzarzy losu potęguje jeszcze fakt, że tr 
ba nieraz konać pod szpichlerzem pełnym zboża. 
Warunki życia robotnika, który stracił pracę, 
przedstaw iają się opłakanie, nic więc dziwnego, 
gdy siłą losu zmuszony, powiększa szeregi komu
nistyczne, bo w nich upatru je ostatnią deskę ra
tunku przed wyzyskiem  „niemoralnego kapitału". 
Pod wpływem ciężkiego położenia matelr jalnego 
rodzi się depresja duchowa, przygotow uje się pod
łoże do rewolucji światowej. Kapitalizm stworzył 
przepaść między jednostkami posiadającem i, a 
masami, czego dowodem jest obraz wielkich 
miast, ł tak. gdy w New jorku  na giełdzie obraca 
się miljonowemi sumami pieniędzy, gdy główne 
ulice świecą się od bogactwa i przepychu, to na 
peryferjach miasta ży ją  ludzie, którzy łakną ka
wałka chleba, którzy przeklinają chwilę swego 
urodzenia. Dziwnie naprawdę musi wyglądać le
pianka zam iejska w porównaniu z kilkudziesię- 
ciopiętrowym gmachem w śródmieściu. Jak i silny 
kontrast! Bogactwo połączone z przepychem z jed 
nej strony, z drugiej zaś nieopisana nędza i ubó
stwo. Gdzie leży przyczyna smutnego stanu? Do
prowadziła do tego bezwątpienia żądza złota j a 
kaś chorobliwa m anja, która opanowała dzisie j
szy ś\fiat. Zapomniano dziś o jednem, a mianowi
cie o celu człowieka i o celu m aterji. Zapomniano
0 tem, że nie pieniądz jest bogiem, ale jest inny 
Bóg, w którym dopiero człowiek może znaleźć od- 
pocznienie.

Obce są dzisiejszemu światu pojęcia: miłość
1 miłosierdzie. Z lekkiem sumieniem wyrzuca król 
olejów w Ameryce Lathan Doherty pięć miljo- 
nów dolarów z okazji wprowadzenia w świat swej 
córki. Podobnie wielu innych kapitalistów nie u- 
waża na kryzys, a,le dla dogodzenia jedynie swo
im zachciankom rozrzuca wielkie sumy pieniędzy. 
Tymczasem nie wolno człowiekowi nadużywać 
darów zbędnych dla przyjem ności nieumiarkowa- 
nych, bo człowiek po pierwsze nie jest ich stwór
cą i przez to nie może zmienić celu,, dla którego 
zostały one stworzone, po drugie człowiek jest 
obdarzony przez Boga rozumem dlatego, że spe
łniał rolę pilnującego porządku w posługiwaniu 
się rzeczami stworzonemi; on ma czuwać nad tem, 
aby nie było odchylenia i nadużycia u jednych, 
a braku i niedostatku u drugich.

Przy obserw acji świata kapitalistycznego za
znaczyć trzeba, że naogół mało jest katolickich 
kapitalistów, że życie finansowe spoczywa prze
ważnie w rękach ludzi obojętnych na zasady w ia
ry katolickiej, zasady sprawiedliwości i mdłości. 
Stąd więc płynie ta traged ja warstw robotniczych, 
stąd wyzysk i nędza. W tem leży często źródło zła. 
Nie re lig ja  da je  opium ludowi, ona bowiem prag
nie. by robotnika szanowano, ona naucza, że bied
ny jest na tych samych prawach w królestwie Bo- 
żem, co i bogaty; ona mówi, że wartość człowieka 
nie szacuje się według pieniądza, ale według zgod
ności życia z zasadami moralnemi. Czystość duszy 
i spokój sumienia — oto najwyższe skarby czło
wieka. Kościół wyzwolił ludzi z niewolnictwa nie 
poto, aby poddać ich znowu w niewolę kapitału. 
Zła jedynie wola ludzi doprowadziła do przewro
tu w pojęciach, do postawienia środka na m iejsce 
celu. do podeptania duchowej wartości człowieka.

Dlatego też świat dzisiejszy stoi u progu wiel
kich przeobrażeń społecznych. Niewiadomo je sz
cze jak ie  wyłonią się kierunki i prądy społeczne, 
pewnem jest tylko to, że ustrój kapitalistyczny 
idee musi gruntownej przemianie. Do takich wnio
sków dochodzi też ks. biskup Kubina w swym li
ście pasterskim  drukowanym w „Polsce" p. t. 
„kryzys gospodarczo-społeczny a Kościół". K api
talizm zrodził komunizm. Abyssus abyssum  invo- 
cat. A kcja wywołała reakcję. Komunizm — prąd 
społeczny, zda się rzekomo idealny i olśniew ają
cy w teorji, ale nieobliczony na możliwość zasto
sowania w życiu. Słabość tę przewidział już jeden 
z ojców duchownych komunizmu, Tołstoj, który 
w „Zmartwychwstaniu" nie wierzy w zrealizowa
nie się zasad komunistycznych, bo one nie m ają 
oparcia na psychołogji człowieka i obracają się 
w świecie utopji. Aby przebudować świat według 
programu komunistycznego, trzeba zmienić na
turę ludzką, a to jest niemożliwością. Rozbieżność 
idei z rzeczywistością jest przeto mieczem Damo- 
klesa dla komunizmu i pokrewnego mu socjali
zmu. Dowodem tego jest obraz dzisiejszej Rosji, 
gdzie przeprowadzenie w czyn zasad Marksa i Le
nina pogrążyło k ra j w niewolę kapitalizmu, róż
niącego się jedynie od dawnego tem, że ci co nic 
nie posiadali są bogaczami, a ci co mieli m ajątek 
pozostali nędzarzam i; hasła zaś wolności i równo
ści przebrzm iały bez echa, jako  puste i bałamutne 
frazesy. Cóż bowiem z tak ie j równości, gdy jeden 
z zagorzałych faryzeuszów komunizmu, głoszący 
wspólnotę dóbr i równy ich podział umarł w Pa
ryżu, jako właściciel całego szeregu kamienic. 
Pędu do własności, do posiadania nigdy się nie 
uśpi i nie wypleni z natury ludzkiej, gdyż on na
leży do je j  właściwości.

W dosadny sposób w yraził się o dzisiejszych 
stosunkach społecznych jeden z przedstawicieli 
Rosji Sowieckiej do ks. biskupa d‘Herbigniego. — 
Ludzkość dziś idzie po lin ji centralizmu i jest o- 
panowana przez trzy wielkie im perjalizm y czy 
uniwersaliżmy: Moskiewski czyli komunistyczny 
opa'rty o Azję, Londyński czyli kapitalistyczny 
oparty o Amerykę i Papieski czyli idealistyczny 
oparty o Boga. — 1 teraz im perjalizm  Moskiew
ski prędzej czy później upaść musi, bo po pierw 
sze -— nie znalazł podstawy w naturze ludzkiej, 
po drugie — wypowiedział walkę Bogu i Kościoło
wi, któremu same nawet bramy piekielne sprostać 
nie zdołają. Im perjalizm  Londyński stoi także nad 
przepaścią, gdyż doprowadził do przewrotu w po
rządku natury, oraz zasklepił swe serce w zgub
nym e go i ź mie. Pozostaje więc im perjalizm  Papie
ski czyli idealistyczny oparty o siłę najw yższą — 
o Boga. Dlatego też jedynem  wyjściem  z dzisie j
szego chaosu je st przeprowadzenie przebudowy 
społecznego ustroju  w duchu nauki katolickiej, 
po lin ji zasad sprawiedliwości i miłości. Takie roz
wiązanie ochroni świat od rew olucji światowej, 
od „morza czerwonych płomieni44.

O tem pamiętać muszą twórcy przyszłego 
ustroju życia społecznego.

(Przegląd Katolicki).
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Na drodze ku porozumieniu faszyz  
mu z W atykanem .

Szerzonych już blisko od miesiąca pogłosek 
o b>. stiem  porozumieniu faszyzmu z W atykanem 
nie można nie traktować poważniej, flo ro  po- 
twier Iza ją  je  pewne znamienne fakty, żywo przy
pom inające okres na krótko przed zawarciem u- 
mów laterańskich. Fakty  te prowadzić mogą ty l
ko do jednego rezultatu; nowego, nieuniknionego 
porozumienia się obu dotąd niepogodzonych 
potęg.

Gdy Papież w swej encyklice o A kcji kato
lickiej dokładnie w yjaśnił stanowisko Kościoła, 
a wielka rada faszystowska ogłosiła programową 
deklarację o poglądach na sprawę rozwiązania ka
tolickich organizacyj młodzieży, formalnie zatarg 
osiągnął punkt, który zdawał się wróżyć utrzy
manie długotrwałego, jeśli nie stałego, napręże
nia stosunków. Tymczasem jednak, ja k  dziś wia
domo, poza świadomością opinji publicznej rozpo
częto już wtedy kroki, zm ierzające do zapobieże
nia zerwaniu układów laterańskich, które z kon
kordatem stanowią nierozłączną całość. Jako nie
oficjalni. zupełnie poufni pośrednicy ze strony 
włoskiej wystąpili — jak  mówią wieści — mini
ster sprawiedliwości Rocco, b. minister oświaty 
prof. Fedele i b. minister spraw wewnętrznych 
oraz prezydent senatu Federzoni.

Jak  daleko posunęły się rozmowy, oczywiście, 
stwierdzić dziś nie można, znamiennym jednak 
jest jeden szczegół, to pogłoska, dotąd przez żad
ną ze stron nie zaprzeczona, o zamierzonej w izy
cie Muśsolinii‘egio w W atykanie. Wizyta taka m ia
łaby dla polityki wewnętrznej Włocli olbrzymie 
znaczenie, nie można je j  jednak oczekiwać z dnia 
na dzień, lecz jedynie po uprzedniem potwierdze
niu (może nawet w spornych punktach zrewido
wanych) układów laterańskich. Znaczenie te j wi
zyty byłoby ważne jeszcze z tego względu, że 
Mussolini, współtwórca układów laterańskich i 
państwa watykańskiego, jest jedynym  przedsta
wicielem rządu, który dotąd w W atykanie nie był. 
Oczywiście, idzie przeciewszyśtkiem zapewne o 
art. 43 konkordatu, dotyczący A kcji katolickiej 
i podobne odbudowanie katolickich związków 
młodzieży, oskarżonych w czasie konfliktu o d 
prawianie polityki. Pierwszem zatem ramowem 
żądaniem W atykanu będzie swoboda ruchu dla 
A kcji katolickiej i zapewnienie je j  bezpieczeń
stwa. Żądania tego nie może zrównoważyć propo
nowane, jak  słychać, wydanie sądom oszczerców 
Stolicy Apostolskiej, ja k  osławiony publicysta 
Sentinelli. D ale j idzie o poddanie młodzieży fa
szystow skiej programom wychowawczym Ko
ścioła. Tu,, jako  charakterystyczne, zanotować na
leży, że ostatnio odczuwa się silne skłonności ofi
cjalnego zbliżenia tej młodzieży do życia kościel
nego (np. spowiedź 3000 awanguardistów u św. 
Pawła i następnie Komun ja  św. i Msza św. dla te j 
sam ej młodzieży u św. Piotra).

Powszechnie zapew niają, że faszyści sami do
chodzą do przekonania, iż wśród nich znaleźli się 
tacy, co podszyw ają się tylko pod miano faszy
stów. a w rzeczywistości są wyrazem działalności 
międzynarodowych elementów wywrotowych. 
Dowodziłaby tego uderzająca równoczesność ata-

' ków na katolicyzm w różnych punktach Włoch, 
przedsiębrana wbrew dyrektywom part ji na w ła
sną rękę. ich dziełem zapewne był nieudany za
mach bombowy w bazylice św. Piotra. Jeśli co do 
tego punktu Pałazzo di Yenezia zgadza się w po
glądach z W atykanem, oczekiwać należy nietyłko 
oczyszczenia powietrza, ale i prawdziwego pogo
dzenia się. ,

W związku z temi. będącemi w toku pertrak
tacjam i. przypuszcza się. że nastąpią zmiany na 
stanowiskach nuncjusza przy Kwirynale i posła 
włoskiego przy W atykanie. O tein. by posłem 
przy W atykanie miał zostać Federzoni, narazie 
się nie mówi.

Po rocznicy Cudu nad W isłą,
Minęło święto Matki Boskiej Zielnej, z któ- 

rem związany został na zawsze Cud nad Wisłą.
Są to czasy wakacyjne.- Porozjeżdżali się lu

dzie w rozmaite strony, gdzie kto mógł. w mieście 
pustki. Jedni na wywczasach, inni w miejscach 
kąpielowych; zostali w domu ci tylko, którzy mu
sieli, których trzyma obowiązek lub miłość p ra
cy. W tak ie j porze trudno urządzać Uroczyste ze
brania, akadem je. •

Na szczęście uroczyste święto Matki Boskiej 
daje  możność i sposobność przypomnienia te j 
w ielkiej rocznicy w każdej nawet kapliczce, w 
każdym kościółku, w każdym  kościele. Nie wyo
brażam sobie wprost kapłana polskiego, któryby 
w to święto wychwalał Matkę Bożą, a nie wspo
mniał o tym wielkim dowodzie Je j opieki nad na
mi, o Cudzie nad Wisłą." Chociaż więc brakowało 
w tym dniu pochodów, defilad, akadem ij, rocznica 
była obchodzona w całym narodzie.

Rocznica ta dała sposobność prasie naszej 
przypomnieć rok 1920. w ypadki tego roku, ludzi 
i rzeczy. Zupełnie słusznie, bo była to chwila wiel
ka i tak ją  musi ocenić historja.

Między glosami, poświęconemi te j w ielkiej 
chwili we Lwowie, należy szczególniej podnieść 
przemówienie Prof. Stanisław a Grabskiego na ze
braniu w sali Towarzystwa Pedagogicznego. Było 
ono spokojne w formie, poważne w treści, co do 
ducha podniosłe. A był p. Stanisław Grabski po
wołanym mówić o te j chwili, bp odgrywał w o- 
wym roku 1920 w W arszawie bardzo wybitną i 
czynną rolę, robił sam w tych rzeczach, stal przy 
nich bezpośrednio. iNie w dając się w jego aluzje 
polityczne, ani w jego horoskopy co do przyszło
ści, należy razem z nim przypomnieć i ja k  n a j
mocniej podkreślić, że zwycięstwo nad Wisłą było 
jednak cudem. Gdy to stwierdzamy, nie um niej
szamy ani zasług rządu ówczesnego z premjerem 
Witosem na czele, ani zasług wodzów z m arszał
kiem Piłsudskim. Weygardem, Rozwadowskim, 
ani zasług narodu całego, który cały wówczas 
zjednoczył się, aby obronić wolność tak jeszcze 
niedawno odzyskaną. W szyscy spełnili tu za
szczytny obowiązek. Niem niej jednak zwycię
stwo można i należy uważać za Cud rzeczywisty 
i ten właśnie moment prof. G rabski doskonale 
uzasadnił.

■ 1 , - - ‘ l  .

Zwracamy na ten moment dlatego uwagę,’ że 
pewne koła chcą.się niesłusznie dopatrywać w ob
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chodach na cześć te j rocznicy, lub w podnoszeniu 
myśli o Cudzie nad Wisłą, pewnego pomniejsze
nia historji. ludzi i dzieła. Tak nie jest. Cześć lu
dziom, którym to wielkie zwycięstwo przypisać 
w szczególności należy, ale Bogu należą się sto
krotne dzięki, żeśmy i tych ludzi mieli i że się 
udało tym ludziom w tak wyjątkowo ciężkich w a
runkach tak świetnie zwyciężyć.

Słusznie przy, te j sposobności prof. G rabski 
wyróżnił śp. generała Rozwadowskiego, któremu 
i sam Lwów ma tyle do zawdzięczenia^ i cała O j
czyzna winna mu być wdzięczna. Był to niezawo
dnie jeden z n ajbardziej utalentowanych gene
rałów, człowiek szlachetny i patrjota, który od
dal całego siebie wówczas obronie państwa. O stat
nie lata jego życia nie szły mu po różach, dlatego 
tem bardziej jego osobę i jego zasługi należało 
przy te j rocznicy przypomnieć.

Rocznicę Cudu nad Wisłą winien czcić cały 
naród, w szystkie stany, w ielcy i mali. Zwycię
stwem tem spełniliśmy wielki czyn europejski, 
podobny do zwycięstwa Sobieskiego pod Wied
niem. Dzięki temu zwycięstwu cieszymy się wol
nością i swobodą.

Może przy jdą jeszcze czasy, w których te 
wielką rocznicę także poza kościołami nazewnątrz 
będziemy uroczyście obchodzić. Dziś notujemy 
tylko z zadowoleniem, że jednak tę wielką rocz
nicę w Polsce obchodzi się, że jednak naród o niej 
pamięta i niezawodnie pamiętać będzie.

Nowy mmister oświaty.
Umarł śp. Czerwiński — nastał nowy minister 

wyznań i oświaty p. Jędrzejow ski, w czasie ostat
nich sesyj sejmowych prezes klubu sejmowego
BB.

Uważamy tekę tę za bardzo ważną, gdyż idzie 
tu o stosunek rządu do Kościoła katolickiego i in
nych wyznań, o całe szkolnictwo i o pracę wycho
wawczą. Prasa rządowa przyjęła nominację no
wego ministra z natury rzeczy bardzo przychyl
nie, prasa zaś opozycyjna w yraziła przypuszcze
nie, że nowy minister będzie prowadził na terenie 
szkolnictwa politykę wychowania państwowego.

U znając państwo za rzecz wszyskich obcho
dzącą. uznajem y też chętnie, że szkoła ma w y
chowywać także dla państwa, byleby inne ró
wnież cele w Wychowaniu i w szkole pom ijane 
nie były.

Nie kreśląc w te j chwili programu, jak ib y  
z naszego stanowiska nowy minister miał wyko
nywać w dzisie jszej Polsce, zwrócimy uwagę ty l
ko na niektóre postulaty.

Ze względu na panujące obecnie przesilenie 
gospodarczo-społeczne domagamy się. aby nie 
podwyższono żadnych opłat szkolnych, ani w 
szkolnictwie średniem ani wyższem, albowiem 
opłaty szkolne ju ż dzisiaj są dość wysokie, minio 
że konstytucja przew iduje szkolnictwo nasze bez
płatne.

Dom agam y się następnie z tego samego po
wodu. aby pozostawiono w klasach te same pod
ręczniki szkolne, gdyż w ydatek na książki bywa

u nas po wojnie wysokim, a często się zdarzało, 
że brat o rok niżej z książek brata już nie mógł 
korzystać.

Domagamy się w dalszym ciągu ze względu 
na ważność pewnych zasad w wychowaniu, aby 
władze szkolne życzliwiej niż dotąd traktowały 
nauczycielstwo zorganizowane w stowarzysze
niach chrześcijańsko-narodowych. Jest rzeczą ra
żącą, jeśli władze szkolne minio że są o to pro
szone, na walnych nawet zebraniach tej organiza
cji nauczycielstwa są całkiem nieobecne, jakgdy- 
by to nauczycielstwo nie pracowało także dla 
państwa.

Domagamy się wreszcie, aby na stanowiska 
dyrektorów i wizytatorów były dobierane siły
wytrawne, m ające za sobą Zasługi i chlubną pracę, 
a nadto dające gw arancje pewnych wartości w y
chowawczych. Pod tym wzlędem nie powinno być 
w yjątków  ani chaosu. Idzie nam tu o chrześcijań
skie wychowanie młodzieży naszej, ale także 
o przyszłość narodu i państwa.

N.

W ozkarze —  policja — m ag is tra t
Istnieje w tych czasach kategorja  ludzi, któ

rzy zarab iają  w ten sposób, że spraw iają sobie 
wózki i w tych wózkach obwożą cały swój towar 
na sprzedaż. Są to biedacy. C ały  ich towar, n a j
częściej owoce, wynosi k ilka lub kilkanaście zło
tych. D aw niej tym handlem wózkowym zajm o
wali się sami żydzi, dziś wzięli się do tego także 
chrześcijanie. Dzięki Bogu.

Ale zjaw ił się niedawno u nas n iejak i Michał 
Malinowski i pokazuje bloczki z poświadczeniem, 
że zapłacił dwa razy po 1 zł. kary policjantowi, 
i dwa wezwania na termin w Starostwie Grodz- 
kiem. W szystkie cztery kaw ałki z ostatnich dni. 
Malinowski ów podawał, że syn jego zginął w o- 
bronie Lwowlą.

Należało się zająć  taką sprawą. W Kom isarja- 
cie dzielnicy Y wyjaśniono, że istn ieją przepisy, 
zabraniające sprzedaży na pewnych ulicach w 
śródmieściu, że policja ma obowiązek tych prze
pisów pilnować i że patrolu jący  policjant ma obo
wiązek ściągać z delikwenta karę gotówkową,, do
raźnie wymierzoną, za bloczkiem. Z takich kar 
doraźnych żadnego protokołu się nie spisuje.

Wszystko je st w porządku, tylko okazuje się, 
że w śródmieściu wogóle nie wolnoby było sprze
dawać, chyba tam w ulicy Serbskiej, gdyż nawet 
ulica Kościuszki m iałaby być dla takiego wózka- 
rza zakazaną.

W starostwie Grodzkiem referent, prowadzą
cy rozprawy o takie przestępstwa w yjaśniał, ze 
swej strony, że policja ma nakazane strzec po
rządku. nakazanego przez Województwo i M agi
strat. że w śródmieściu wózkarzom na ulicach, 
zwłaszcza ruchliwych, sprzedawać nie wolno, że 
nieposłusznych musi się karać doraźnie, a jeśli 
wózkarz niema nawet złotego, to go się podaje do 
starostwa grodzkiego na termin, a następnie k a
rze się go na 2 lub 3 złote, ewentualnie, jeśli ściąg
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nąć tak iej kary  nie można lub delikwent godzi 
się, na areszt kilku lub kilkunastu godzin.

Z w yjaśnień udzielonych wynika, że ci wóz
karze to biedacy, że nie ma ją  niekiedy ani 50 gro
szy, że złoty to dla nich duża suma i że są to lu
dzie uczciwi. W ózkarz-chrześcijanin jest zazwy
czaj człowiekiem starszym, który nie może kon
kurować z młodymi żydkami. krzyczącym i na 
wszystkie boki i narzuca jącym i się przechodniom.

Być może że M agistrat zawiele wydał pozwo
leń na wózki, że stworzył przez to wielką konku
rencję, wskutek czego i policja ma w ięcej za
jęcia.

Inaczej wyjaśniono w M agistracie. Tu się 
okazało, że Województwo nie wydawało co do 
sprzedaży na wózkach żadnych zarządzeń ani za
kazów, że niema ulic z zupełnym zakazem dla 
wózka'rzy. M agistrat wydał jedynie regulamin, 
podług którego wózkarzom wolno objeżdżać u li
cami, nie wolno tylko zatrzym ywać się w jednem 
m iejscu dłużej niż 15 minut, zwłaszcza na ulicach 
ruchliwych.

M agistrat, w tym wypadku jako  biuro targo
we. jest tu władzą kompetentną i dlatego jego w y
jaśnienie będzie m iarodajne, w yjaśnienia zaś po
lic ji nie były  ścisłe. Ale jest możliwe, że organv 
policyjne m ają zgóry nakaz usuwać z pewnych 
ulic w śródmieściu wózkarzy, aby uniknąć zanie
czyszczania ulic, zbiegowisk, i nie tamować ko
m unikacji. Jeśli policja na te rzeczy uważa, czyni 
dobrze.

Lecz sam a władza policyjna zeznawała, że ci 
wózkarze, zwłaszcza sta'rsi wózkarze chrześcija
nie, to ludzie spokojni, acz ubodzy. Nie rzucają 
się, nie krzyczą, ale nieraz niema ja  naprawdę 50 
groszy, a płacą podatek państwu w formie paten
tów czy coś podobnego. Taki Michał Malinowski 
byłby typem takiego biednego spokojnego wóz- 
karza.

Tylko czy w takim razie policja nie grzeszy 
może nadmiarem1 gorliwości? Jeśli się pędzi wóz- 
kai\za ze wszystkich ulic w śródmieściu, gdzież on 
będzie mógł coś sprzedać? Czy i ulica Kościuszki 
należy do ulic ruchliwych? Czy dla ludzi stera
nych wiekiem i pracą wózkarzy, jak  Malinowski, 
nie należałoby w ięcej okazywać wyrozumiałości 
i cierpliwości?

Zwracamy się z prośbą do organów policy j
nych, aby  wobec takich, jak  Malinowski, rzeczy
wiście stosowano większą oględność. Czasy są 
ciężkie i tym biedakom ciężko o grosze: nie k a
rać ich zatem zbyt dorywczo złotymi, których nie 
posiadają.

Sz.

Z ruchu Ch. D.
Zgromadzenie w Małopolsce Wseh. W ostatnim czasie 

zaznaczyła się intenzywna praca organizacy jna na terenie 
Cli. D. w M ałopolsce W schodniej, zwłaszcza na terenie 
okręgu Sam borskiego. O dbyły się tam wiece i zebrania

w następujących m iejscow ościach: Na terenie powiatu Mo
ścickiego odbyli zebrania wspólne poseł Stefan Bryła w raz 
z prezesem  organizacji pow iatow ej Ch. D., dyr. A tlasem : 
w Wolostkowie, w Stojańcaeh. Wołczyszczowicach, w Pod- 
liskach, w Wiszence, w M okrzanach Wielkich, w Szeszero- 
wicaeh, Ulm atyczach, Dm ytrowicach i Didutyczach.

Na terenie powiatu Rudeckiego w Laszkach  Zaw iąza
nych. W reszcie w ostatnich dniach, tj. 21 do 23 sierpnia 
odbył się szereg zebrań w powiecie Gródeckim, na które 
przybył poseł Bryła w raz z p. H apką, wiceprezesem  orga
nizacji Ch. D. na powiat Gródecki: w Rodatyczach, Uher
cach, Zaszkowicach, Zawadowicach, Burgtalu, Haliczanowie 
i Artyszczewie.

Ta intenzywna praca w ydaje  sw oje plony, gdyż orga
n izacja Ch. D. w swym okręgu wzmacnia się i rozwija.

W ykład sen. Thulłiego w Truskaw cu. Senator Thullie 
m iał we środę dnia 19-go sierpnia w ykład w sali zdrojow ej 
w Truskaw cu na temat zmiany Konstytucji. Goście kąpie 
łowi wypełnili w ielką salę po brzegi, przyszli nawet i ży
dzi. Prelegent przedstaw ił pro jekt zm iany Konstytucji, 
wniesiony przez B. B. i m em orjał Episkopatu i omawiał 
krytycznie tak proponowane zmiany, jak  i żądania kato
lików, tyczące się m ałżeństwa i szkoły. W d y sku sji zabierał 
głos prof. Hilarowiez z W arszawy,

Nieodżałowanej św. pamięci księdzu prałatowi 
STANISŁAW OW I SO KO ŁO W SKIEM U , 

proboszczowi parafji św. Mikołaja we Lwowie, 
zmarłemu dnia 29. VIII. 1931 r.

Żal Cię nie wskrzesi i płacz Cię nie zbudzi,
Boś odszedł od nas —- ach! na zawsze już!
Żal zostawiłeś w sercach wszystkich ludzi, 
Wspomnienie jasne jak  promienie zórz.

Już Cię nie u jrzą w ięcej nasze oczy, 
lak zatoiniętą w falach morskich łódź...
Więc głucha rozpacz serce nasze tłoczy. 
Próżno wołamy: Wróć się do nas, wróć!

Och, już nie wrócisz do owczarni sw ojej,
Aby nas karmić manną Bożych słów!...
Bo już stanąłeś u niebios podwoi,
W krainie ciszy i niebiańskich snów. —

Byłeś nam Ojcem  dla całej p ara fji:
Dla biednych, sierót, cierpiących i wdów. — 
Któż dzisiaj Ciebie zastąpić potrafi?-!...
By  żal nasz oddać — na to braknie słów! —

Od es złe ś od nas na zawsze, na wieki...
Byłeś nam wzorem i zwierciadłem cnót. —
Za Tobą płaczą wdowy i kaleki 
I wszystek wierny Tw ej p arafji lud.

...Żal Cię nie wskrzesi i płacz Cię nie zbudzi 
O Ty najlepszy z cichych Bożych sług...
Za Twoje życie, oddane dla ludzi 
Zapłatę w niebie da Ci dobry Bóg!

Jadw iga Gostkowska
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